
W A R S Z A W A .
W torek P a ź d z iern ik a .

Drugie Półrocze 1859 roku-

JVI 97.
Opłata prenumeracy na wy­

nosi: a) w Warszawie rocznie 
rs. 7 k. 20 (złp. 48); b) kwar­
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła­
ta sięk. 5 (gr. 10) miesięcz

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.

Na prowincyi w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp 20), 
W Cesarstwie taż sama opła­
ta co na prowincyi w Króle­
stwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 
lnb 1 kwartalnie za koperty.

Ju tro  Św. P io tra  z A lkantary . j B iu ro  R edakcji p rzy  ulicy K rakow skie-Przedm ie-
W schód  słońca o g. 6 m. 27.— Zach. o g. 5. m. 3. ście N ro 415. w prost kościoła X X . Karm elitów .

D ziś rano stopni ciepłaG, wczoraj w poł. ciep. 10. 
W ysokość wody na W iśle stóp 2 cali 5.

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  i K r ó l  I m ć , po p rzy ­
byciu do W arszaw y, raczy ł zajechać do pałacu 
B 'Iw edersk iego  i tam  zająć m ieszkanie. Za przy­
byciem  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , w ystąp ił o d ­
dzia ł P u łk u  Kewelskiego piechoty, k tó ry  m iał 
zaszczyt zaciągnąć na w artę p rzed  pałacem .

O koło  godziny 11-ej, N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w to - 
' Ąrzystwie Jen e ra ła -A d ju tan ta  H rabiego  A d ler- 
'iirg a , p rzy b y ł do K ościoła N adw ornego p rzy  
P a ła c u  Ł azienkow skim , gdzie odpraw ione zo s ta ­
ło odpow iednie N abożeństw o.

P o  N abożeństw ie J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  
M o ść , raczy ł zwiedzić P a ła c  Ł azienkow ski, po 
odnow ieniu takow ego po pożarze.

Z Ł az ien ek  K rólew skich N a j j a ś n i e j s z y  C e ­
s a r z  i  K r ó l  I m ć , raczył przybyć na plac U jaz­
dowski, i tam  być obecnym przy  defiladzie cere­
m onialnej oddziału  pu łk u  K ałużsk iego , p rzezn a­
czonego do zaciągania na w arty .

Z p lacu  U jazdow skiego N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
p rzy b y ł do K ościo ła  K atedralnego  P raw o sła ­
wnego N a j ś w i ę t s z e j  T r ó j c y , gdzie z pow odu 
nieobecności N ajprzew ielebniejszego A rcy-B isku- 
pa  W arszaw skiego  i N ow ogeorgiew skiego A rse - 
n iusza, p rzy jęty  zosta ł w odą św ięconą przez 
J W . Nowickiego, O ficyała K atedralnego  i D z ie ­
kana, C złonka K . R. S. W . i D .

Z K ated ry  P raw osław nej J e g o  C e s a r s k o - 
K r ó l e w s k a  M ość przyby ł do K ościoła A rch i- 
K atedra lnego  i M etropolitalnego Św iętego J a n a . 
T u  w podwojach tego P rzy b y tk u  P a ń s k ie g o , 
oczekiw ał na N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a , N ajdostoj­
n iejszy J X .  F ijałkow ski, A rcy-B islcup W a rsz a ­
w ski M etropolita, w assystencyi swoich dwóch 
B iskupów  S uffraganów , W arszaw skiego  J X .  
D ekerta , i Łow ickiego J X . H rab iego  P la- 
te ra , oraz P ra ła tó w  i K anoników  K ap itu ły  M e­
tropolitalnej, i za przybyciem  N a j j a ś n i e j s z e g o  
M o n a r c h y , p rzy  stosownem  przem ów ieniu, N aj­
dostojniejszy A rcy -P as te rz , poprzedzony licznem 
D uchow ieństw em , ja k  [przedstaw icielam i A kade­
mii D uchow nej R zym sko-K atolickiej i P rześw ie­
tn ą  K ap itu łą  M etropolita lną, przeprow adził N a j ­
j a ś n i e j s z e g o  P a n a  do w nętrza D om u B o ż e g o , 
gdzie po odpraw ieniu  stosownej M odlitw y, chór 
A rtystów  w ykonał H ym n L w ow a „ B o ż e  C e s a ­
r z a  chroń.*

P o  skończeniu nabożeństw a, w tym  samym po­
rząd k u  N a j j a ś n i e j s z y  M o n a r c h a  odprow adzo­
ny zosta ł do podwoi K ościoła, poczem  J e g o  C e ­
s a r s k o  K r ó l e w s k a  M o ść  raczy ł się udać do 
Zam ku K rólew skiego, dla odw iedzenia J O . K s ię ­
żnej G orczaków , N am iestoikow ej K rólestw a.

Ż  Zam ku N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczy ł odjechać 
do B elw ederu , a po drodze, odwieść do R ozdro ­
ża, zam ieszkującego tam że na czas p o by tu  w 
W arszaw ie  J e g o  C e s a r s k o  K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  
J O . K si ęcia G orczakow a N am iestnika K rólestw a.

O godzinie 4ej z po łudnia, dany by ł w B e l­
w ederze obiad, na którym  znajdow ały  się zaw e­
zwane do stołu C e s a r s k ie g o  O soby, składające 
po większej części D w ó r J e g o  C e s a r s k o  K r ó ­
l e w s k i e j  M o ś c i .

W ieczorem  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczy ł za­
szczycić S w ą  obecnością T e a tr  W ielki, gdzie 
przedstaw iono nowy balet K arnaw ał P a ry zk i i 
obraz wojenny: "W zięcie G unibu, z czasu osta­
tniej wojny K aukazkiej.

T egoż dnia wieczorem, cale m iasto zajaśniało 
rz ę s is tą  illum inacją, k tó rą  zarów no odznaczały 
się' tak dom y Rządow e ja k  i pryw atne.

stawa D u  B ois-de Rom an, m ianowaliśmy N ajm i- 
łościwiej Szam belanem  D w oru  N a s z e g o ; U rzę­
dnika do szczególnych poruczeń IV -ej k lassy 
przy M inistrze W  ojny, R zeczyw istego Radcę S tanu  
K śięcia  P io tra  U rusow a, D y rek to ra  K ancellary i 
M inisterstw a Spraw iedliw ości, R adcę D w oru  M i­
kołaja Suszczow a, zostającego w K ancellaryi 
P aństw a, nadetatow ego S tarszego  Pom ocnika 
E xpcdy to ra , R adcę H onorow ego A leksand ra  Sze- 
rem etiewa, Sekretarza A m bassady  N a s z e j  w R zy­
mie, Sekre tarza  Kollegialnego A leksandra  T o ł­
stoja i S ek re ta rza  K aucełlary i M in istra  Spraw  
Zagranicznych, S ek re ta rza  G ubernialnego K sięc ia  
M ichała G orczakow a, m ianow aliśm y N j m i ł o ŚCI- 
w i e j : pierwszego z nich Szam belanem , a pozo­
stałych K am erjunkram i D w oru  N a s z e g o .

P rzez  D yplom y C e s a r s k i e  z d. 8 września, 
N a j m i ł o ŚCi w i e j  ̂ m ianowani zostali kaw aleram i 
orderów: Św. R ów nego A postołom  K sięcia W ło ­
dzim ierza k lassy 1-ej, z mieczami nad orderem , 
J e n e ra ł Ja z d y , D ow ódca O ddzielnego K orpusu  
G w ardyi, J e n e ra ł-A d ju tan t M ikołaj P a łau tin ; Św. 
Praw ow iernego W ielk iego  K sięcia A leksandra  
Newskiego: R adcy  T ajni, Senatorow ie: A lek san ­
der B aszucki i T ow arzysz M inistra  Spraw iedli­
wości D ym itr Zam iatin , P rezes  Je n e ra ł-A u d y to -  
rya tu  M orskiego, A dm ira ł J a n  Jep an cz in  2-gi 
C złonek 
lichow.

— W  dniu 23 w rześnia (5 października) r. b. 
odbyło się w gm achu W ładz T ow arzystw a, L o ­
sowanie L istów  Zastaw nych funduszem  um orze­
n ia  bieżącego półrocza, spłaconcm i być m ających 
w skutek wyciągnięto z koła: 1) L istów  Z as ta ­
wnych 2 - go O kresu , lit. A . sztuk  110 na złp. 
2,200,000; lit. B . sz tuk  698 na złp. 3,490,000; 
lit. C. sztuk 1,612 na złp . 1,612,000; lit. D . 
sztuk 541 na złp. 270,500; lit. E . sz tuk  678 u a  
z łp .135,600;razem  złp .7,708,100. b) K oloru żółtego: 
lit. B . sztuk 9 na złp. 45,000; lit. C, sztuk  37 na 
złp. 37,000; lit. D . sztuk 6 na złp . 3,000; lit. E . 
sztuk 11 na złp . 2,200; — złp. 87,200. Razem  
sztuk  3,702 na złp . 7,795,300 czyli rs. 1,160,295. 
I I .  L istów  Zastaw nych 3-go O kresu , w yciągnię­
to: L it. A . sztuk  186 na rs. 558,000; lit. B . 
sztuk 458 na rs. 343,500; lit. C. sztuk  708 na 
rs. 106.200; lit. D , sztuk 186 na rs. 13,950; lit. 
E . sztuk 209 na  rs. 6,270. Razem  sztuk 1,747 
na rs. 1,027,920.

R ady P aństw a, A dm ira ł Bazyli M ie-

Petersburg; 27 września (9 października).
W  U kazie  N a j w y ż s z y c h  na duiu 8-m w rześnia, 

za  w łasnoręcznym  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  pod­
p isem  do K an to ru  D w orskiego w ydanych, w y ra­
żono: „Rzeczyw istego R adcę S tanu, B arona  G u-

20-go w rześnia, o godzinie 8-ej w ieczór, p rzy ­
b y ł do M oskwy J .  W . K s. W ysokość K siążę  J e ­
rzy  M eklem burg-S tre lick i.

_— W  dniu 22 w rześnia (4 października), Sza- 
mil p rzyby ł do M oskwy, a dnia 26 w rześnia (8 
października) oo P e te rsb u rg a . Słynnem u Im am o­
wi K a u k a z u , tow arzyszy syn jeg o  i czterech 
m iuridów . S tan ą ł w hotelu Znam eńskim . W  k il­
ka godzin po swojem p rzy b y c iu , w siadłszy do 
odkrytego pojazdu, oddał wizytę G łów nym  W ła ­
dzom W ojskow ym , poczem  przejeżdżał p rzez 
znaczniejsze ulice. Zabaw i kilka dni w P e te rs ­
bu rgu , a następnie uda się do K ałng i, do żon 
swoich.

Szam il p rzyby ł do P e te rb u rg a  26-go w rześnia, 
o 8-ej z rana, d rogą żelazną M ikołajew ską. Tegoż 
dnin o 2-ej z p łudnia , był on u  J e n e ra ła  D e- 
żurnego S ztabu  G łów nego J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i , a następnie u  P e te rsbu rgsk iego  Je n e ra ł-  
G ubernato r W ojennego.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
— W  wykonaniu ro zk azu  J O . K sięcia  N am ie­

stnika K rólestw a, opartego na odezwie M inistra  
Spraw  W ew nętrznych  C esarstw a, podaje się do 
powszechnej wiadomości w szystkim  wojskowym 
stopni w m ieście W arszaw ie zam ieszkałym , aże­
by każdy z nich, k tóry  o trzym ał znak  zasługi 
Ś-tej A nny za la t 20 służby nieskazitelnej w ro ­
ku 1830, pod N rem  135,347 i następnem i do N. 
158,233, p rzesła ł do k ap itu ły  O rderów  w S t. 
P e te rsbu rgu , p rzy  prośbie na prostym  papierze, 
o ryginalną dym isyę z w yrażeniem  z której K as- 
sy Pow iatow ej życzy sobie pobierać pensyę, dla 
w ydania stosow nych zarządzeń, celem następnego 
je j wypłacenia.

— Je n e ra ł-A d ju tan t J e g o  C s a r s k ie j  M o ś c i  
H r. A d lerberg  3-ci, p rzyjechał z B erlina.

— Jen era ł-L e j tn an t  L iprandi, D ow ódzca 2-go 
K orpusu , przyjechał do z P e te rsbu rga .

—  T ajny  R adca O strow ski, m arszałek  Szla­
chty gubernii P łockiej, p rzy jechał z wsi Czajek.

— L o k a l wystawy krajowej sztuk pięknych po­
w iększony został o dwie sale, k tóre  w połowie, 
nowemi pracam i artystów' tu tejszych  zapełnione. 
P rzy b y ły  następujące obrazy: P . M ielżyńskiego 
Ś-te niew iasty na górze K alw ary i,— Sypniew skie­
go, Jag ie łło  poznaje szaty b ra ta .— D ylczyńskie^o 
dziad niewidomy, tegoż, żołnierze staropolacy 
przy  studni.—M aleszew skiego, W łoszka  w stro ju  
karnaw ałow ym , tegoż P as te l pół figury  dzie­
wczynki strojącej się w zasłonie.—K ostrzew skiego, 
B ernadyn uczący dzieci wiejskie p ac ie rza .—M ar­
ka: W isła pod W arszaw ą.— Sim lera p o rtre t d r 
T rip lin a .— M arszałkiew icza, dw a portre ty  aqua 
re llą ,—oprócz tego, p rzybyły  p. Cenglera dw 
popiersia, po rtrety  budowniczych: O rłow skiego a 
Rozpędow skiego. i

— Tom ik 3 Rozmaitości Naukowych i  Literackich 
w yszedł z d ruku  i zaw iera następujące artykuły : 
1) Pam iętniki pośm iertne C hateaubrianda. 2 ) G rze ­
gorz V I I  papież. 3) B erzeliusz chemik.

Prenum erow ać m ożna na wszystkich stacyach 
pocztowych, we w szystkich księgarniach w W a r­
szawie, na prow incyi i u mnie.

Michał Gliszczyński.

—  W idzieliśm y niedawno u naszego archeolo­
ga p. Baj era, ukończone ju ż  album z wystawy 
starożytności w K rakow ie. W ażne zasługi położył, 
korzystając bowiem z czasowego zgrom adzenia tych" 
szanow nych zabytków , z n iektórych przynajm niej 
wierne zd ją ł p rzerysy  i tym sposobem  utw orzył 
album  niesłychanie ważńe, nietylko dla archeolo­
ga, lecz dla każdego co przeszłość naszą ceni i 
szanuje. N a początku siekiery, m łoty kam ien­
ne, groty żelazne, narączki i naszyjniki bron- 
zowe z czasów przedchrześcijańskich; szyszaki, 
zbroje, tarcze, berdysze; miecze krzyżackie, kon­
cerze i sk rzyd ła  hussarzy; szable B atorych , Zy­
gmuntów, C zarnieckich, P oniatow skich, buzdy­
gany i buław y Sapiehów  i L ubom irskich; łóżko 
obozowe Sobieskiego; dalej roztruchany , pucha­
ry, półm iski, pasy lite, św iadczące o gościnności 
i zamożności dawnej. P ró cz  tego znajdujem yw ier- 
ne odbicia orderów  polskich, pieczęci pierw szych 
druków  rękopism ów : np. listu dziękczynnego 
L eopolda C esarza do króla Jan a  za oswobo­
dzenie W iednia. Fotografia wielką w tym wzglę­
dzie w yśw iadczyła archeologii p rzysługę; u- 
m iejętne zachow anie jej u  nas, zawdzięczamy p. 
Bajerow i którego zasługi uznała Kommisya a r­
cheologiczna w ileńska mianując go swym człon­
kiem. Nie pierw sza to jego praca, w tym rodzaju. 
M ieliśmy jego  staraniem  już  i album  w arszaw ­
skiej wystawy starożytności. Z zam iłow aniem  i 
poświęceniem, nie szczędząc kosztów, pracuje  on. 
na tern polu; wieleż to razy  pow tarzał odbicia



na godzinę. Cesarz bezpośrednio udał się z ce- 
jednego i tego samego przedmiotu, zanim zyskał 
należyty okaz; wieleż okazów odrzucał dla ja ­
kichś drobnych niedoskonałości, a całą za to na­
grodą, uznanie własnego sumienia i wdzięczność 
spółziomków, o zyskach bowiem ani myśleć, 
Jeden exemplarz album kosztuje rs. 15, a któż 
je  u nas kupi? Ci coby chcieli je  posiadać, nie 
mogą , bo na to funduszów nie mają; a ci 
co °m ogą, powiększej części nie chcą.. Oglą­
daliśmy także u  p. Bajera prześliczne fotografie 
z rysunków i rękopismu z X V Igo wieku. Będą 
niesłychanie użyteczne dla archeologów i malarzy; 
z nich bowiem doskonałe możem mieć pojęcie o 
strojach ówczesnych. Jedna z gazet naszych da­
ła  już opis tych rysunków , my więc wy­
szczególniać ich nie będziemy. Pokazywano nam 
także°doskonałe fotografie w zakładzie p . Bajera, 
wyrobione z ptaków drapieżnych przez p. Ya- 
czanowskiego wypchanych. Z . Z.

—  W  dniu 16 października r. b. o godzinie 
11 z rana D r. Tytus Chałubiński pełniący ob o ­
wiązki professora zwyczajnego terapji i potologn 
w Cesarsko-Królewskiej Akademii medyko-chi- 
rur<neznaj miał pierwszy wykład powierzonego 
mu° przedmiotu. Salę napełniali tak uczniowie 
Akademii jak  i tłumnie zgromadzona publiczność 
i znaczna część lekarzy warszawskich. Zasz- 
ozvcili ten wykład swą obecnością JW . R. T . 
D yrektor główny Prezydujący w K . R. S. W. 
i D. Muchanow i JW . Rz. R. St. Kochański, 
Inspektor główny służby cywilno-lekarskiej.

P rezydent Akademji przedstawił uczniom no- 
wego professora tenże zają-ł katedrę i odczytał 
swą prelekcją.

W  zeszły Piątek na Targach W arszawskich i 
Pragskich, płacono: żyta czetw. rs. 4 k. 38 i pół 
pszenicy rs. 7 kop. 7, jęczmienia rs. 4 k. 42 i 
pół, owsa rs. 2 k. 88 i pół, masła pud rs. 7 k 
60, słoniny suszonej i wędzony pud rs. 4 k. bU 
słoniny suszonej i wędzonej pud rs. 4 |kop. bO, 
kartofli czet. rs. 1 k. 48.—Sprowadzono w d. 14 
b. m. na targ P ragski, z Cesarstwa bydła rasy 
stepowej sztuk 602, zjsrólestw a bydła rassy k ra­
jowej sztuk 101, w 'ogóle sztuk 703, wieprzy 
1291, cieląt 179, baranów 1373, z tych zakupio­
no na miejscową konsurację, wołów sztuk 662, z 
wieprzy 720, cielęta i barany wszystbie, na liwe- 
runek wołów sztuk 10, z bydła stepowego wy­
prowadzono do Nowogeorgiewska sztuk 20 z by­
dła rasy swojskiej wyprowadzono w różne miej­
sca Królestwa sztuk 3, na chów do W arszawy 
i Pragi sztuk 2, z powrotem do domu, jako nie 
sprzedane na targu sztuk 4, pozostało remanen­
tu sztuk 2.

WIADOMOŚCI ZAGRAICZNE
A M E R Y K A .

New-York, 28 września. W edług doniesień z 
Yenezuelli, wojna domowa jeszcze tam nie ustała. 
Lam iayra i M aracay wpadli w ręce wojsk rzą­
dowych; zabrano także dwa okręty holenderskie, 
które dowoziły powstańcom amunicyą, a konsula 
angielskiego za uczestnictwo w rewolucyi przy- 
aresztowano. Konsulowie obcych mocarstw w 
Ciudad Bolivar, zażądali pomocy od gubernato­
rów francuzkiego, angielskiego i duńskiego w In- 
dyach zachodnich. W  piśmie swojem w tym ce­
lu  do o-ubernatorów posłanem, powiadają konsulo­
wie, że tam bynajmniej nie robi się rewolucya 
-wyczajna, mająca cel polityczny, ale powstań­
cy przyjęli za hasło gwałty, _ rabunek i śmierć. 
Już wiele takich okropności popełniono, a jak  
słychać, wewnątrz kraju już nie jedna gmina zu­
pełnie wymordowaną została. (Sold. Ztg.)

A N G L I A .
Londyn, 13 października. Mowa cesarza N apo­

leona I I I  natchnęła Timesowi następujące uwag: 
Planem cesarza jest zaprowadzić reformy bez 
których nie może swoich wojsk z W łoch odwo­
łać. Ale jakimże sposobem reformy zaprowa­
dzić?

CesarzFrancuzów pragnie dla tego zaprowadzić 
ulepszenia w zarządzie, i bardzo jest możhwem, że 
jego usiłowania jakiś owoc wydadzą, ale główną 
pomocą do tego będzie przykład narodow we 
W łoszech północnych i sympatya krajów. Wsze­
lako mieszkańcy Romanii zapominać nie powinni, 
że od nich samych najgłówniej polepszenie swe­
go losu zależy. ~ (Ind. Belge).

A  U  S T R  Y A.
Wiedeń, 12 października. Feldm arszałek po­

rucznik książę A leksander Hesski, został miano­
wany komendantem korpusu armii. W  wojsku 
austryackiem znakomite zajdą reformy. Konnica 
nie będzie już miała uciążliwych karabinków, ale 
tylko pistolety z kolbami, artylleryę pieszą na 
konną zamienią, w intendenturze zaprowadzą 
wielkie ulepszenia, a niezdolnym generałom wy­
znaczą pensye. W  arsenale przygotowano mate- 
ryał do 50 nowych bateryi, dla piechoty robią 
nowe karabiny, według doświadczonych ule­
pszeń, i ciągle czynią doświadczenia z działami 
gwintówanemi,’ o tyle korzystnemi że artyllerya 
może za pierwszą linią pozostać, gdyż te działa 
bardzo daleko niosą. (Schl Ztg.)

Wiedeń, 13 października. Od kilku tygodni 
wystawiono na widok publiczny plan rozszerze­
nia miasta, a w właściwein miejscu odbywają się 
narady, jakim sposobem najlepiej przystąpić do 
Uskutecznienia tegoż. Ju ż  za ministerstwa baro­
na Bach zajmowano się zaciągnieniem pożyczki 
w tym celu, ale słuszne wtedy odezwały się 
głosy przeciw projektowi, z którym łączył się 
zamiar poruczenia kierunku robót komissyi odpo­
wiedzialnej ministerstwu spraw wewnętrznych, a 
z zarządu gminnego postanowionej. Dzieło da­
jące się jedynie wykonać na zasadzie pożyczki 
miejskiej, nie powinno być usunięte z pod ba­
czności organów kommunalnych, a zdaje się, że 
nowe ministerstwo spraw wewnętrznych nie o d ­
biegnie od uznania tej potrzeby. Z tej wychodząc 
zasady, gmina zajęła się rozpoznaniem projektu, 
a wyznaczona w tym celu komissya, po najdokła- 
dniejszem obliczeniu wszystkiego, przekonała się 
że potrzeba nie 20 milionów, ale najmniej 50 mi­
lionów pożyczki zaciągnąć, aby zupełnie pokryć 
koszta robót wyżej wspomnionym planem ozna­
czonych. Co dalej na posiedzeniach tej komissyi 
postanowiono, po szczególe nie jest wiadomo, ale 
za nim ostateczna zapadnie decyzya, jak  wielką 
należy zaciągnąć pożyczkę i jakim sposobem pro­
wadzić o nią układy, potrzeba, by na zasa­
dzie nowych reform, rada gminna miasta W iednia 
wprzód została urządzoną, bo niepodobna żeby 
rzeczą tak wielkiej wagi zajmowała się rada g łó ­
wna kiedy nie ma pewności czyli wkrótce nie 
ustąpi miejsca nowo ustanowić się mającej.

(Schl. Ztg).
Wiedeń, 14 października. W  pismach niemiec­

kich liczne znajdujemy wzmianki o podróży jaką 
obecny minister policyi bar. H iibner w bieżącym 
miesiącu odbył do W ęgier. Celem podróży, jak  
z pewnego źródła wiemy, był zamek Tot-M egyer 
posiadłość hr. Ludwika Karoly, w którym  wła­
ściciel zamku zebrał starokonserwatystów swego 
komitetu. Byli obecni między innemi hr. Jan  
W aldstein były prezes sejmu, baron Antoni B ar- 
baczy naczelnik Starokonserwatystów, Korneli 
Kalog, Tarnocy Kaimez, Edm und Holosy, k tó ­
rzy przed marcem znakomite zajmowali posady; 
w ogóle było 20 do 25 osób zebranych.

(Bresl. Ztg).
Z Wenecyi otrzymujemy wiadomości niezawo­

dne, ze tameczna siła wojenna jest jak  najściślej 
na stopie wojennej. Żaden z oficerów austryac- 
kich nie chce wierzyć, by wojna już skończoną 
była, wszyscy spodziewają się rychło nowego jej 
wybuchu. W ojska ciągle to odchodzą, to przy­
chodzą, a koleje żelazne z W erony do W iedna 
mają dość do roboty z przewozem wojsk. U spo­
sobienie w Wenecyi i w innych miastach włos­
kich, zewnętrznie i pozornie przynajmniej, jest 
bardzo spokojne, a interessa idą zwykłym bie­
giem. Zniesienie stanu oblężenia w Wenecyi nie 
zrobiło wielkiej zmiany, albowiem tam stan oblę­
żenia bardzo łagodnie wykonywano: brak tylko
cudzoziemców, tego głównego źródła dochodu i 
zarobku we W łoszech, ztąd biada pomiędzy wielu 
klassatni czuć się daje.

Czytamy w Wanderer:
»Jakkolwiek życzeniem jest naszem uwiadomić 

naszych czytelników o wszystkiem, co tylko do­
tyczy ważnej kwestyi gramowej, nie podobna by­
ło jednak nic się dowiedzieć z prowincyi. P rze- 
dewszystkiem nie mogliśmy dotąd zasięgnąć ża ­
dnych wiadomości o utworzeniu komitetów, lub 
o ich pracach z W ęgier, z Kroacyi, Sławonii, 
Czech, W yższej Austryi, Bukowiny, Tyrolu, Vo- 
ralberga, zatem z trzech czwartych całego kraju."

(Schl. Ztg.)
F  E  A  N C Y A.

Paryż, 13 października. Pociąg cesarski przy­
był wczoraj do dworca drogi zelaznej Iw ry o- 
koło drugiej po południu, spóźniwszy się prawie

sarzewiczem do pałacu w Saint-Cloud, gdzie W bi 
tej chwili prezyduje w radzie ministrów. Mamy re 
powody wierzyć że po skończeniu posiedzenia 
cesarz jeszcze pracować będzie z hr. Walewskim. 
P rzy  tej sposobności niechaj będzie wolno spro- P 
stować pomyłkę wielu pism zagranicznych, sądzą- Z! 
cych że hr. W alewski wyjeżdża do Etiolles, dla pi 
wytchnięcia po pracach dyplomatycznych. Zda- A 
nie takie jest błędnem, gdyż minister tam regu- ui 
larnie pracuje z dyrektorami wydziału swego, <4 
tam przyjmuje członków ciała dyplomatycznego, ri 
jak  gdyby się znajdował w swym pałacu w P a- ^ 
ryżu.

Nie ma wątpliwości, że teraz między dyplo ' | g 
matami europejskiemi rozwinie się wielka czyn- ^ 
ność. Przedewszystkiem musimy powiedzieć, że 
w Zurich rzeczy daleko lepiej idą niżeli jeszcze 
wczoraj mniemano, oprócz bowiem małej rożno- ^ 
ści zdań względem uregulowania długu państwa, 
nie ma już trudności w podpisaniu pokoju. Po- rj 
twierdza się także udzielona wiadomość że wszy-  ̂
stkie mocarstwa wielkie oświadczyły swą gotowość . 
przystąpienia do kongresu, a wszystkie też obja*  ̂
wiają usposobienie zgodne.

Pomimo rozsiewanych po Paryżu wieści, jak o ' 
by gabinety nie mogły się dotąd porozumieć co 
do zasad i warunków kongresu, musimy przy 
naszem zdaniu obstawać, że prace pełnomocni* ® 
ków w Zurich, zbliżyły się do końca i żc resztą Ł 
układów zatrudni się kongres. (Ahrd). _

Paryż, 14 października. Wczoraj rozeszły się 1 
pogłoski na giełdzie, że w Rzymie wybuchła re* 1 
woiucya, że między flotą angielską i francuzką _ 1 
pod Tangerem zaszła utarczka, że p. Bourqueney | 1 
wyjechał z Zurich, dziś korrespondencja Havas te * 
pogłoski jako zmyślone odwołuje.

Dzisiejszy Constitutionnel zaprzecza obiegającym 1 
wieściom jakoby podpisanie traktatu pokoju w Zu­
rich ulegało zwłokom. Owszem tylko kwestya 
długu zostaje do załatwienia, względem innych 
punktów już się mocarstwa porozumiały, i d la­
tego podpisania aktu wkrótce spodziewać się 
można. (N ord).

Paryż, 13 października. Zdaje się, że książę 
Metternich pozostanie jako ambassador w P a ry ­
żu, najął bowiem na kilka miesięcy pałac M ont­
morency, w którem poprzednio za barona Hd- 
bner mieściła się ambassada austryacka, kiedy 
dotąd mieszkał w Rue de la Paix. W  tych 
dniach oczekują przybycia księcia do Paryża. 
Markiz Massimo d’Azeglio już przybył, a poseł 
belgijskij książę Chimay wkrótce ma przyjechać.
H r. W alewski jeszcze w swej wilii Etiolles. 
Widzimy że nie braknie w stolicy Francyi dy­
plomatów. (Bresl. Ztg.)

Paryż, dnia 12 października. Niektóre dzien­
niki utrzymują, ze cesarz Napoleon ITIci na 
zapytanie W iktora Emanuela, czyli nie należy 
wysłać wojsk piemontskich do Parmy, odradzał 
ten k ro k , ale to są mylne wieści; owszem 
wiemy z pewnych źródeł że bersaglierzy pie- 
montscy weszli do Parm y. W  przyszły piątek 
cesarz ma dać posłuchanie markizowi Em manue- 
lowi d’Azeglio reprezentantowi Sardynii, w L on­
dynie w pałacu Saint Cloud. M arkiz w ponie­
działek do Anglii wyjeżdża.

H r. Walewski, który po wyjeździe z B iarritz 
niebył jeszcze w Paryżu, dziś rano przyjechał z 
Etioles i był na radzie ministrów odbytej w p a ­
łacu Tuileries. Ju tro  odbędzie się rada mini­
strów w Saint Cloud, pod prezydencyą cesarza.

Na wyprawę przeciw Marokowi 36 batahonow 
wojska hiszpańskiego wsiadło na okręty.

Przeszło dziesięć tysięcy biletów wizytowych 
z barwami piemontskiemi, złożono u hr. della 
Minerva. Nazajutrz miała bydź przy odjeździe am- 

'bassadora sardyńskiego druga taka manifestacya.
(Nord.)

P  R U  S S Y.
Berlin, 13 października. Na jednem  z ostatnich 

posiedzeń konferencyi generalnych celnych, zała­
twiono w drodze kompromisu kwestyą cła od cu­
kru. Cło wchodowe od cukru surowego, ma być 
zniżone, a od wywozu cukru burakowego ma 
być nagroda wyznaczona. Wysokość cła i boni- 
fikacyi będą oznaczone.
, Z Frankfurtu  donoszą, że za pośrednictwem 
kilku domów bankowych z Londynu i F rank­
furtu, umieszczońo resztę ostatniej pożyczki au- 
stryackiej, której dla wypadków wojennych tyl­
ko część można było w Londynie poprzednio 
znegocyować. Ju ż  nawet kilka ra t wpływu mia­
ło być odesłanych do 4\ iednia. Wiadomość ta ­
kową należy przecież przyjąć z wielką ostrożno­
ścią, bo wiadomo że dotąd tylko na pół miliona 
z całej pożyczki podpisano, i chociaż traktują
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bardzo gorliw ie w zględem  zyskania podpisow  na 
resztę, jed n ak  do tąd  nie osiągnięto skutku.

(.Bresl. Ztg.)
B erlin , 13 paźdz. P ism a Niem iec południow ych 

P russom  nie przestają zarzucać, że od kilku la t 
zawsze sprzeciw iały się wszelkim projektom  za ­
prow adzenia zmian w organizacyi sejm u, jak ie  
A ustrya wynosiła. Z arzu t ten o tyle tylko jest 
Usprawiedliwiony, o ile projekta A u stry i m iały 
tylko na celu w yłączny interes A ustry i, a w tych 
razach sprzeciw ianie się było koniecznym  obo­
wiązkiem P ru ss , dla dobra całych Niemiec.

(Schl. Ztg-)
M inisterya sprawiedliwością i w yznań, zajm ują 

się reform ą jp raw a o m ałżeństw ie i rozw odach, 
którego pro jek t przedstaw iony  będzie na nastę- 
pnem posiedzeniu sejmu pruskiego.

B erlin , 14 października . R ozeszła się wieść że 
dotychczasow y am bassador baron  K o ller zostanie 
z B erlina odwołany, a miejsce jego  zajmie hr. 
T hun, k tó ry  ju ż  p rzed  k ilku laty pełn ił obow iąz­
ki am bassadora austryackiego, p rzy  dw orze p ru ­
skim. D aw niej h r. T h u n  był posłem  austryac- 
kim przy  sejmie zw iązku niemieckiego.

1 J [Bresl. Ztg.)
T  U  R  C Y  A .

B elgrad , 8 października. N a ostatniem  posiedze 
niu Skupczyny jeszcze raz prze trząsano  listę u rzę ­
dników, k tórych mają oddalić. W  końcu uchw a­
liła Skupczyna adres dziękczynny w im ieniu na­
rodu  księciu  M iłoszow i p rzedstaw ić się m ający, 
w którym  m iędzy innem i w yrażono, że książę 
posiada najzupełniejsze zaufanie narodu , i może 

[ Według swego uznania zarządzać Serb ją. O go­
dzinie 11-ej zam knął książę M iłosz posiedzenia 
S kupczyny. W  mowie pożegnalnej pow iedział, że 
prace Skupczyny zupełnie go zadow oliły, ponie­
waż deputow ani odpow iedzieli jego  oczekiw a­
niom, zalecając deputowanym  ażeby między ro ­
dakam i krzew ili jedność i m iłość. P o  mowie za 
raz odszed ł książę M iłosz z następcą tronu .

(S t. A nz.)
Spisek  odkry ty  w K onstan tynopolu , wywołuje 

to zapytanie, czyli taki w ypadek nie naraża  bytu 
państw a tureckiego. N ie rozstrzygam y tej kwe- 
styi, lecz mniemamy, że rząd  S u łtana powinien 
z nie "O czerpać przestrog i. C hociaż śledztwo 
jeszcze nam  nie wyjawiło rzeczyw istej cechy i 
pow odów  tego sp isku , mniem am y, że w yniknął 
z fanatyzm u starej party i m uzułm ańskiej. R zecz 
godna uw agi, p rzyrzeczenie dane w H atti-szerifie  
z 1856, rozpoczęte reform y drażniły  T urków . 
U ciem iężana ludność chrześciańska, darem nie upo­
m inała się skutku  obietnic, zastrzeżonych trak ta  
tam i. M ocarstw a chrześciańskie zam ieściły  w t r a ­
k tatach  zastrzeżenia  na korzyść chrześcian, lecz 
żaden T u rek  wykonywać ich nie chce. T ak  więc 
rz ą d  turecki nie zadow olnił ani jednych  ani d ru ­
gich. Pochodzi zaś z opłakanego stanu skarbu 
T u rcy i, z w yuzdanego m arnotraw stw a dochodów  
krajow ych. W  H atti-szeryfie  1856 napisano, że 
budżet przychodów  i w ydatków będzie oznaczony 
i roz trząsany  corocznie, ale wbrew  tem u zastrze­
żeniu, każdy rw ie co tylko może, wojsko je s t 
nie p łatne po kilka miesięcy. Paszow ie wielko- 
rządzcy  prow incyi jeszcze bardziej uciem iężają 
chrześcian ja k  w przódy, i w imie K oranu  opie­
ra ją  się wszelkim reform om . B ardzo  zatem  omylili 
się dyplom atycy zachodu, sądząc, że w arunki 
zam ieszczone w trak tac ie , które dla ludów  chrze- 
ściańskich, są ważne i nie w zruszone, będą m iały 
taką sam ą wartość u T urków . P rzy jśdź  m usi ten 
czas, w którym  poznają że tylko p rzew aga oręża 
zdoła skłonić m uzułm anów  do uznania równości 
praw  chrześcian. (Patrie.)

W Ł O C H Y .
O dpow iedzialność nie za zbrodnię, lecz za 

zgorszenie jak ie  zarządziło  zabójstw o pu łko w n i­
ka A nviti, spada na in tendenta m iasta nie dawno 
m ianowanego, O n podczas nieobecności dyktatora 
pow inien był rozporządzić  natychm iast środki 
przytłum ienia rozruchów , a zam iast tego, pow o­
dowany słabością charak teru , zląkł się pospól­
stw a, zw ołał radę  m iejską i z giią razem  uznał 
że nie m ożna staw iać oporu tłum owi. Przeciw nie 
tem u, wiele obywateli dało dowody odw agi, n a ­
rażając się na wściekłość pospólstw a, lecz nie 
posiadali w ładzy. G w ardya narodow a zebrała  
się z w łasnego natchnienia, bez rozkazu , lecz już  
było za późno.

Zwołanie parlam entu  sardyńskiego, odroczono 
aż do 1 stycznia przyszłego roku. Podobnież od­
roczono ogłoszenie dekretu, mocą k torego książę 
C arignan  m ianowany będzie rejentem   ̂W ło ch  
środkow yoh. W czoraj odbyła się rada  m inistrów  
'na k tórej uk ładano podstaw y regencyi, K siąże 
będzie m iał dodanych dwóch rządzców  jednego

do spraw  politycznych, drugiego do wojennych. 
T w ierdzą, że generał F a n ti będzie radcą do in ­
teresów  wojennych.

P iszą  z R zym u pod d. 5-go października: R ząd 
Rom anii w ydał swój m em oryał podpisany p rzez 
guberna to ra  C ipriani i przez m inistra spraw  z a ­
granicznych, m argrabiego Pepoli. R ząd  papiezki 
w yda także swój m em oryał, k tóry  dziś d rukują  w 
tajnej drukarn i. G łów ną cechę tego dokum entu 
to stanowi, że spraw a legacyi zajm uje tam  tylko 
mniej znaczącą cząstkę, je s t  to  więcej polem ika 
z am basadorem  francuzkim , niż w ystąpienie prze 

'w  Z grom adzeniu N arodow em u Bołońskiem u.
Papież przyszedłszy  do zdrow ia, w yjechał do 

C astel-G andolfo; zdaje się, że z projektow anego 
zjazdu z królem  N eapolitańskim  nic nie będzie. 
Coraz większe trudności w spraw ach domowych 
N eapolu zatrzym ają zapewne króla F ran c iszk a  w 
kraju . Zaciąg Szw ajcarów  nie nstaje tu ta j, codzień 
wyprawiają ich po k ilkudziesięciu  do P erugg ia ; 
Szw ajcarow ie z tego m iasta, zostający pod do ­
wództwem  jen era ła  Schm idt, ruszają  do r a n o i  
P esa ro  do głównego korpusu . Porękaw iczne p ła ­
cone zwerbowanym  je s t dość znaczne. Szukają 
także innych środków. I  tak , m onopol ty toniu  i 
soli w ykupiony p rzed  trzem a la ty  od księcia T o r-  
lonia, ofiarowano znowu księciu, ale pod  w arun ­
kiem, że z góry  zapłaci za dw a la ta , coby wynio­
sło około 16 miljonów fr. R ząd  rzym ski sądzi, 
że temi pieniędzm i będzie w stanie pokonać re- 
wolucyą wspólnie z księciem  M odeny i królem  
N eapolitańskim  Franciszk iem  I I .

N i"d y  jeszcze T oskanija nie była tak spokojna 
nigdy w niej taki porządek  nie panow ał, chociaż 
ciężkie m usiała p rzechodzić  próby; k toby  u trzy ­
m yw ał, że uciska ją  stronnictw o jak ie  i gw ałtem  
narzuca swą wolę, tem u łatw o odpow iedzieć, że 
gdyby tak  było, toby książę Poniatow ski nie po­
trafił bezpiecznie dokonać swej m issyi, książę Ca- 
sioliano, k tóry  d ługo  w L ondynie s tara ł się o wy­
jednanie pow rotu  księcia L eopo lda  Lotaryngskie- 
go, nie m ógłby spokojnie m ieszkać we F io ren - 
cyi, ani konsul S tanów  Zjednoczonych w L i­
vorno.

W łochy  wym agają usilnie stanowczości jak  naj 
rychlejszej. G arrib a ld i stoi naprzeciw  w ojsk pa- 
piezkich; w praw dzie żadna strona nie będzie 
chciała brać odpow iedzialności za zaczepkę, ale 
w takiem  położeniu rzeczy, jak m ówią F rancuz i, 
działa  same dają ognia. Jenera łow ie  też fran- 
cuzcy we W łoszech  pozostali donoszą, że w pra­
wdzie rząd y  tym czasowe dotąd u trzym yw ały 
spokojność, ale że na to długo liczyć nie m ożna 
i że kraje W ło ch  środkow ych z czasem będą m u­
siały być zajęte m ilitarnie. K tóż je  zajmie? F ra n -  
cya i A u stry a  p rzyrzekają nie interw eniow ać jako  
obcy; pozostaje więc Sardyn ia , państw o włoskie, 
silne m ilitarną potęgą, której to praw o służyć mo­
że. In terw encya Sardynii, czyli wejście jej wojsk 
do księstw , to przyłączenie spełnione. W czoraj 
ju ż  mieliśmy depeszę o zajęciu P a rm y  przez S a r- 
dyńczyków, dziś jed n ak  nie spotykam y jej po­
twierdzenia. Zajęcie to mogło nastąpić w skutek 
noty energicznej cesarza F rancuzów  do rządu  
sardyńskiego, dowodzącej, że w księz tw ach  rząd  
je s t prow adzony w imieniu W ik to ra-L m anuela , 
więc k ró l ten czuwać winien nad  spokojem. Czyżby 
F rancya, niby opierając się un ii z jednej strony, 
z drugiej strony popychała ku niej?

W szystk ie  dzienniki włoskie z boleścią i obu 
rżeniem  najw iększem  mówią o m orderstw ie h r  
A nviti; obw iniają w ładze o niedołęztw o, że nie u- 
m iały przeszkodzić  zbrodni, jakkolw iek bowiem w 
Parm ie nie ma żandarm eryi, s ta ł tam  jednak  b a ­
talion Piem ontczyków , nieco ju ż  uorganizow anych 
ochotników i 5 batalionów gw ardyi narodow ej. 
P raw a  że m orderstw o tak  spiesznie nastąpiło , 
iż w ładze nie m iały czasu ściągnąć w ojsk z cyta- 
dełi, dw unastu  zaś żandarm ów  w koszarach  nie 
mogło się oprzeć tysiącom przebiegłym  na w ia­
dom ość, że A nviti aresztow any został. R ząd  ten 
nie p rzedsi b ra ł środków  osp-ożności, bo do tej 
pory  spokojność najw iększa panow ała w mieście, 
a jakkolw iek liczy 50,000 ludzi, nie p o trze­
ba było żadnych ściślejszych odw aohów trzym ać. 
A nviti bardzo by ł nienawidzony w P arm ie , gdzie 
srogością swą dokuczył w szystkim . P ozna ł go 
jeden  z w ięzionych i bitych za jego rozkazem . 
Je m u  też p rzyp isu ją  śmierć niejakiego Carini, 
najniewinniej rozstrzelanego. R eszta  je s t w iado­
ma. Jech a ł on za paszportem  papiezkim , m iał 
p rzy  sobie wićle pieniędzy i dwa dubeltow e p i­
stolety. Za przybyciem  do P arm y  został poznany 
przez dwóch ochotników i ostrzeżony o n iebez­
pieczeństwie; ci ochotnicy wezwali go, by z n i­
mi u d a ł się do władzy. A nviti zrozum iał n iebez­
pieczeństwo i u d a ł się za niem i, ale w drodze 
został poznany przez krew nych ludsi w ięzionych

kiedyś i katowanych za jego rozkazem . Owi ocho­
tnicy i karabinerow ie, chcąc go ocalić, zam knęli 
go w koszarach, tam w ciemnym pokoju scho­
wali go pod stołem, tłum  jed n ak  znalazł go 
i zam ordow ał.— Tenże dziennik w swej korespon- 
dencyi paryzkiej, mówiąc o stanow isku, jakie^ ga­
binet francuzki za ją ł z pow odu tej spraw y pisze. 
P . P altrim eni konsul francuzki w P a rm ie , pozo­
stanie na m iejscu, bo rząd  tym czasow y p rzed ­
sięw ziął energiczne środk i dla ukaran ia  p rze s tę ­
pców, i już  ja k  donoszą, mnóstwo podejrzanych  
o udział aresztow ać kazał. A nviti był kiedyś u c z ­
niem parm ańskiego wojskowego kollegium  za  
czasów M aryi L udw iki, księżnej parm eńskiej, 
wdowy po N apoleonie; następnie był nauczycie­
lem  obu jej synów hr. M ontenuovo dziś au stry ­
ackiego F M P . i hr. N eppery. W  r ,  1848 dw ana­
ście razy  wystawionym by ł na zam achy m order­
cze i w szystkich  szczęśliwie uniknął. B y ł on k a ­
walerem  o rd e ru  austryackiego K orony Żelaznej*

(Schlessische Zeitung\.
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J a k  m orze zerw aw szy tamy, w jednej chwili za ­
lew a bezbronne płaszczyzny tak  hordy  B alam ira  
zajęły kraj opuszczony od G otów . P rzy b y w szy  
nad obszerne koryto D unaju , H unnow ie za trzy ­
mali się z obaw ą i nie napastow ali państw a rzym ­
skiego, lecz nie p rzesta li walczyć z barbarzyń- 
skiemi ludam i. Z a sobą nie zostaw ili n iep rzy ja­
ciół. N aród  O strogotów  u leg ł ich w ładzy, sam  
tylko A tanaryk  trzym ał się z w iernem i sobie w naj­
dzikszych w ąwozach gó r K arpack ich , lecz p rzy ­
ciśnięty głodem  poddał się Rzym ianom  i p rzeb y ł 
D unaj. N ajazd  H unnów , wielkim był w ypadkiem  
dla w szystkich narodów  europejskich, czy to wy­
kształconych, czy barbarzyńskich. K oczująca A zya 
w kroczyła  do E uropy ; zm ieniła się postać zaw o­
jow anych krajów , przestano upraw iać rolę, nie z a j­
mowano sta łych  siedzib; pas kolisty  p row adzący  
od D u n a ju  aż do K aspijskiego m orza, w zdłuż 
C zarnego, by ł tylko d rogą, po której bez u stanku  
snuły się hordy i trzody , pokolenie H unnów  o- 
siadło nad  D unajem , ja k  czujna straż, zajęta śle­
dzeniem  tego, co się dzieje po drugiej stron ie  
rzeki. D rew niany pałac  królów H uńsk ich , co ro k  
posuw ał się w górę; nowe najazdy p rzed łu ża ły  
granicę posiadłości H unnów  i pom nażały ich ze­
tknięcie z państw em  rzym skiem . ^

W  takiem  położeniu, H unnow ie zniszczyw szy 
szczątki rolnictw a, jako jeszcze zastali w zdoby­
tych k rainach  i nie trudn iąc się upraw ą roli, n ie  
mogli wyżyć bez uzyskiw ania od R zym ian h a ra ­
czu w zbożu  i pieniądzach, albo też bez rabow a­
nia  ich ziemi. M usia ł więc Rzym  przyjąć ich na 
żo łd  i służyli m u, bądź to przeciw  innym b a rb a ­
rzyńcom , bądź też przeciw  własnym pokoleniom , 
podobnie ja k  hordy  m ongolskie, kiedy ich nie zje­
dnoczył T am erlan lub  G engiskan. H nnnow ie po- 
dz ie len ina  królestw a, mieli wodzów nie zależnych 
jeden  od drugiego i m iędzy sobą wojny toczyli. 
P rzeb ieg ła  polityka Rzym ian podniecała te  niezgo­
dy, nie szczędziła pieniędzy i obietnic, a p rz y - 
m ierząc się z H unnam i w schodniem i, używ ała 
ich do pow ściągania naddunajskich . S tra sz n a  
wola A tty li nadała  im zgdność w działaniu  i u -  
tw orzyła  z nich jednolite  państwo.

W  miarę jak  położenie państw a rzym skiego by­
ło trudniejsze, coraz to więcej zaciągano w ojsk 
H uńskich . Podczas regencyi P lacydyi, liczba 
tych zaciężnych w ynosiła sześćdziesiąt tysięcy.

W  takim  stanie rzeczy, królowie H unnów  oszczę­
dzali kraj, k tóry  im więcej korzyści przynosił o -  
płacając daninę, aniżeliby z jego rabunku  mogli 
otrzym ać. P rzez  pierw sze zatem  la t pięćdziesiąt, 
do osied len iu  się nad  D unajem , zachowali się dość

Ŝ L ecz  chociaż państw o rzym skie, u n ik ło  b ez ­
pośredniej napaści, ciężko dał im się uczuć sku ­
tek napływ u tej dziczy. D olina D u n a ju  zaw alona 
różnorodnem i plemionami barbarzyńców , tłoczą­
cych się jedne na drugich , podobna by ła  do 
rozrzuconego m rowiska. W śród  tego zam ętu p o ­
w stały  dwa przeciw ne p rądy , k tórem i ^  ludy" 
usiłow ały  odpłynąć. Jed en  zw rócił się do W łocn 
przez A lpy Illiry i i pod dowództwem K ada=>®T 
za om ało nie zrządził upadku  ̂Rzymu. 1 & 
posuw ał się w prost ku zachodow i. ; rt„nn  

Zbliżyli się H unnow ie aż ,d o  zrzodeł 
ju i natrafili na Burgundów , k tórzy  p rzybyw szy  
z lasów hercyńskicb, otrzym ali od cesarza H o -  
noryusza, siedliska w Helwecy. K ilkak ro  m e 
pokonani przez H unnow , wyrzekli się bo żkowr 
sw oich, w idząc że im pom ódz me są z d o ln i, 
a p rzyjąw szy w iarę chrześciańską, nową zag rza -



ni otuchą, odnieśli znakomite zwycięztwo nad  
H unnam i. K ró l H unnów  Oktar, um arł  nagle w 
nocy poprzedzającej bitwę*

T en  O k ta r  byt stryjem A tty li i m ia ł dwóch 
braci E b a rsa  i Ruę, także panujących nad ple­
mionami Hunnów. R u a  między niemi był na j­
śmielszym i najzdolniejszym, wymógł na  Teodo- 
zyuszu I I .  370 funtów złota corocznej daniny, 
iktórą duma rzymska taiła pod imieniem żołdu. 
U m a r ł  między rokiem 434 a 435 pozostawiwszy pa­
nowanie nad plemionami H unnów  dwom synow­
com swoim, Attyli i Biedzie, i w tym to czasie 
ów groźny zdobywca pierwszy raz zjawił się na 
widowni dziejów.

Dwaj młodzi wojownicy, zawarli p rzy  mieście 
M arg u s  umowę z Rzymianami rozpoczętą jeszcze 
za  życia ich stryja, mocą której danina opłacana 
I lu n n o m , podniesioną została do 700 funtów złota 
corocznie. Musiano wydać H unnom  dwóch książąt 
ro d u  królewskiego, k tórzy u nich szukali schro­
nienia. Attyla kazał ich ukrzyżować natychmiast 
W obec posłów rzymskich; to był początek jego  
panowania.

A tty la  był przyrodnim  bratem Biedy, ale cho­
ciaż rządzili wspólnie, władzę dzierżył bra t m łod­
szy. M iał wówczas około czterdziestu lat co 
moż;ia wnosić ztąd, że w 451 w epoce wyprawy 
do Gallii, był już  prawie zupełnie siwy. Są do­
mniemania, że urodz ił  się na brzegami W ołg i,  w 
dwadzieścia i pięć lat po przyciągnięciu H unnów  
do E uropy . W yksz ta łc i ł  się nad Dunajem , a 
wcześnie mieszając się do spraw państwa rzym ­
skiego, poznał młodego Aetiusa. który jako z a ­
kładnik  zostawał przy jego stryju. A tty la  ro z ­
m aw iał z Rzymianami, wybady wał wady ich spo­
łeczeństwa; podobnie jak  myśliwiec, bada ruchy  
swojej zdobyczy; ocenił słabość żywiołu rzy m ­
skiego, a siłę barbarzyńskiego w wojskach obu 
narodów, niezdolność władzców, zepsucie dworzan 
i brak tęgości moralnej w poddanych: krótko m ó­
wiąc, to wszystko, z czego potem umiał korzystać, 
co było dźwignią jegó  śmiałości i geniuszu. A e-  
tius i on, połączyli się stosunkami przyjacielskiemi, 
k tó rych  oznaką były  drobne przysługi i wzaje­
m ne podarki.

Rzymianin dostarczył H unnow i sekretarzy i 
tłomaczów; H u n n  posyłał mu jak i  przedmiot cie- 
k aw y , jak i  potwór dziwaczny i szpetny; pewnego 
razu  przysłał mu karła. Ci ludzie znali się i o- 
bawiali tajemnie, j a k  dwaj rywale, k tórzy kiedyś 
staną na polu boju i będą godni mierzyć się z 
sobą.

H isto rycy  skreślili nam dokładny obraz Attyli. 
K ró tk i  w stanie, szerokich piersi, głowę miał 
wielką, oczy małe i zapadłe, brodę rzadkim  wło < 
sem pokrytą, skórę prawie czarną, szyję w tył 
pochyloną. Spojrzenia niespokojne i ciekawe, na­
dawały jego  ruchom  znamię jakiejś zuchwałości i 
dumy. Był to: mówi Jo rnandes,  powtarzając ów­
czesne wrażenia; człowiek naznaczoriy pieczę­
cią w yroków , człowiek zesłany na postrach 
i  zburzenie świata. Jeśli  go co rozjątrzyło, 
m arszczyła  się twarz jeg o ,  z oczu tryskały 
płomienie, najodważniejsi nawet nie śmieli n a ­
rażać  się na jego gniewne zapędy. Jeg o  wy­
razy  i dzieła nosiły  piętno wyrachowanej nadę- 
tości. Miotał straszliwe groźby; obalał jedynie 
d la  zburzenia  dla rabunku; a gdy  zabijał, to po 
to, żeby tysiące trupów zostawił bez pogrzebu, 
n a  widowisko dla żywych. O bok tego okazywał 
się łagodny dla tych k tórzy mu ulegali, p rzy ­
stępny p ro śb o m , wspaniałomyślny dla s ług  i 
sprawiedliwym sędzią dla poddanych. Odzież 
m iał prostą, lecz bardzo czystą, żywił się mię­
sem bez przypraw y, które mu podawano na dre­
wnianych misach, a jego  skromne życie odbijało 
się od zbytku którym się otaczał. Dzikie n a ­
miętności tkwiły w jego piersiach, upijał się i 
u trzym yw ał mnóstwo kobiet. Nie wyznawał ża ­
dnej religii, lecz tylko czarownicy będący na 
jego usługach ja k  Szamanowie u cesarzy mongol­
skich, badalł przyszłość w ważnych jak ich  z d a ­
rzeniach.

Człowiek ten który całe życie przepędził w 
bojach, nie narażał się osobiście; duchem azya- 
tyckim natchnięty, wolał używać podstępu niż 
siły. Z a  lada pozorem prow adził umowy, wikłał 
niemi i ja k  W sieć chwytał swojego przeciwni­
k a ;  bez ustannie zagrażał nieprzyjacielowi a 
sam wyczekiwać umiał i na tym zależała jego 
przebiegłość. Najdrobniejszą przyczepkę u w a­
ż a ł  za najlepszą, byleby tylko przeciwnik nie 
mógł jej zadosyó uczynić; porzucał ją , wznawiał, 
zaniedbywał przez kilka lat, lecz jej nigdy nie 
porzucał. Niezliczonemi poselstwami nużył dwór

. w D rukarn i  J .  Jaw orsk iego—

Konstantynopolitański i powierzał je  ulubieńcom 
których chciał zbogacić. Polecał ich szczodro­
bliwości cesarzów, a jego polecenie było rozka­
zem. Jed en  z jego sekretarzów chciał zaślubić 
jakąś bogatą dziedziczkę; musiano m u takiej w y­
szukać; a gdy jed n a  dała się wykraść^ żeby 
uniknąć tak nienawistnych ślubów, dwór cesar­
ski dostarczył innej, również bogatej lecz uleglej- 
szej ofiary. Takim  był człowiek, w którego moc 
dostał się los rzymskiego świata.

P rzedew szystkiem  poddał pod  władzę swoją, 
liczne plemiona H unnów  i innych ludów bar­
barzyńskich, od źrzódeł D unaju  aż do morza 
Kaspijskiego, po tem posunął podboje aż do mo­
rza Bałtyckiego wzdłuż biegu E lby .

T ych  wszystkich czynów nie m ógł dokonać bez 
oburzenia na siebie wielu nieprzyjaciół, a miano­
wicie w własnym rodzie swoim. Czyliż brat j e ­
go Bieda, należał do liczby spiskowych, albo 
czyli też sama jego  obecność, stała  na zawadzie 
jego dumie? Nie wiemy o tem. Attylla podstę­
pem zamordował brata, piszą historycy, a jeden  
z nich przydał, że od bratobójstwa rozpoczynał 
zagładę ludzkiego rodu. Hunnowie byli tak  dz i­
k ich i gwałtownych obyczajów, że ta zbrodnia 
nie wznieciła oburzenia w narodzie. K ilka po­
koleń przywiązanych do Biedy, chciało pomścić 
się jego  śmierci, lecz ich łatwo poskromiono.

W ypadek  pewien, uderzy ł  wyobraźnią tych 
dzikich ludów i nadał władzy Atylli, a nawet 
jego bratobójstwu, jakowąś nadprzyrodzoną san- 
kcyą. Starożytni Scytowie, mieszkańcy stepów 
czarnomorskich, czcili miecz zakopany, którego 
samo tylko ostrze sterczało nad powierzchnią 
ziemi: było to bożyszcze odpowiednie tym p u ­
szczom, poddanym  prawu mocniejszego. P l e ­
miona następowały za plemionami, a miecz M a r­
sa, tak go zwali Rzymianie, zapomniany został 
przez długie wieki. P as tu ch  huński widząc, że 
ja łowica z jego trzody mocno zran iła  się w nogę, 
poszedł za  śladem krwi i odkrył ostre żelazo, 
wystające z ziemi, pośród gęstej trawy. O dk o ­
pa ł  zardzewiały  miecz i zaniósł go królowi. 
A tty la  p rzy ją ł go z radością, jako znak pano­
wania, k tóre  nadały  m u nieba nad  wszystkiemi 
ludami; a przynajmiej rozgłosił to mniemanie. 
O d  tej chwili, działał i mówił, jako władca wszy­
stkich barbarzyńskich krajów.

W  441 wszczął nowe kłótnie z cesarstwrem 
Rzymskim, napadł na pograniczny zamek przy  
którym  odbywało się targowisko między dwoma 
narodami, z łupił kupców i zamek zdobył. Zapy 
tany o przyczynę tego gwałtu, odpowiedział, że 
to je s t  odwet za zrabowanie grobów królów hun- 
skich, którego dopuścili się Rzymianie. B y ł to 
zarzut płonny i fałszywy, lecz opierając się na 
nim, pustoszył i burzy ł miasta w Mezyi. Z a ­
gony swoje zapuścił aż do Tracyi. Niezgody we­
wnętrzne wstrzymały go od dalszych  napaści i 
przez lat kilka mogli wytchnąć Rzymianie. Lecz  
w roku 446, ponowiły się napady H unnów . Z d o ­
byli siedmdziesiąt miast, spustoszyli Tessalią  aż 
do Termopilów. Znieśli dwa wojska Rzymskie. 
Teodozyusz  I I  okupił pokój sześcią tysiącami 
funtów złota i obowiązał się opłacać rocznie po 
2,100 funtów. P o d  tym warunkiem, p rzyrzekł A t ty ­
la  szanować granice państw a  rzymskiego.

W iedzia ł zdobywca, że państwo wschodnie nie 
zdoła  wypłacić tak wielkiej kwoty. W y s ła ł  zatem 
posła  swojego do Konstantynopola, któryby p rzy ­
naglał o oddanie daniny. W  ostateczności zabie­
rano wszystkie złoto jak ie  kto bądź posiadał; jbo- 
gaci najwięcej ofiar ponieść musieli. W ielu  przy­
wiedzionych do ostatniej nędzy, życie sobie w y­
darło, lecz taka boleść i sromota nie ocuciła 
ducha wojennego w tym zgnuśniałym narodzie.

Syn  A rkadyusya  i dziedzic najświetniejszego 
imienia, Teodozyusz I I  nie lubił wojny, a rząd 
państw a  powierzał albo siostrze swojej Pulcheryi, 
albo też ulubieńcom. A tty la  ciągle korzystał z jego 
słabości; w r. 449, wyprawił do Konstantynopo­
la dwóch posłów, Edeona , H u n n a  rodem i Pan- 
nończyka Oresta; pierwszy byt wyższym oficerem 
w gwardyi Attyli, a drugi jego sekretarzem. Je s t  
to tenże sain Orestes, k tóry  w kilka lat później 
zamknął szereg cesarzów zachodnich, osadziwszy 
na tronie syna swojego Romula A ugustu la  i przez 
to samo zasługuje na wzmiankę w tem opowia­
daniu.

Zrodzony w okolicy Petavium, dzisiejszem P e -  
tau nad D raw ą, ożenił się za młodu z córką czło­
wieka znakomite stanowisko posiadającego w tej 
prowincyi, lecz nie dosyć mu było na tem. 
Orestes należał do liczby tych ludzi, którzy 
popchnięci żądzą wywyższenia się, wchodzili
Volno drukow ać—W arszawa dnia 6 (18 ;  Października 1859 r . —

w służbę barbarzyńców, na szkodę własnego kra­
ju. G d y  Hunnowie zajechali Panonią, został 
sekretarzem Attyli. Pom iędzy barbarzyńcami) 
k tórzy tylko umieli się bić, lecz nie umieli nic 
więcej, pozyskał ważne stanowisko jako człowiek 
uczony. U rząd  sekretarza Attyli narażał na  nie­
bezpieczeństwa, lecz był korzystnym i wiele a- 
wanturników ubiegało się o to miejsce.

K ro i  ten, przeznaczał do ważnego posel­
stwa, H unnów  znakomite posiadających stopniei 
a do nich dołączał s ług  swoich z rodu rzymskie­
go, oswojonych z dworem i z ludźmi rządzą- 
cerni w Konstantynopolu. W zajem na nienawiść 
tych posłańców, sprzyjała widokom Attyli. Taki 
było między Edeonem i Orestem. Przybyli  de 
Konstantynopola z nowemi propozycyami, albo 
raczej z żądaniami swego władzcy, które prze­
wyższały w zuchwalstwie, wszystko co się dotąd 
zdarzyło. A tty la  przyw łaszczał sobie na pra- 
wem^ brzegu D unaju  w Mezyi i Tracyi, pasmo 
ziemi na  pięć dni długie od brzegu  w głąb  k ra ­
ju  rozciągające się; żądał także, aby mu przysy­
łano w poselstwie najdostojniejsze osoby z dwo­
ru , nie?zaś byle kogo, jak  to dotąd bywało. Na- 
reście wznawiał ciągle skargi o wydanie zbiegów, 
i zabrania ł poddanym rzymskim uprawiać g ru n - ’ 
ta  położon w paśmie, które do H unnów  na- 
leżyć powinno. Jeżeli zadosyć nie uczynią je ­
go żądaniu, zagrażał  wznowieniem wojny. Taka 
była treść listu A t ty l i ; posłańcy oddali go Teo- 
dozyuszowi na uroczystem  posłuchaniu, a potem! 
pod ług  zwyczaju chcieli odwiedzić pierwszego i 
ministra cesorskiego Chrysophiusa. (d. c. n.)

Ko z i n  a i t o ś c i .

— A reonau ta  S i r  Low e z New-Ham pshire  
przedsięwziął, jak  z N ew -Y orku  donoszą, budo­
wanie olbrzymiego balonu, k tóry  ochrzczono „ Ci' 
ty o f N ew  -Y o r k .’ Będzie on pięć razy  wię­
kszy od istniejących dotąd balonów, i ma odby­
wać podróże regularne między N ew -T ork iem  i 
Londynem. Największa średnica balonu, czyni 
130 stóp; średnica poprzeczna 104 stóp. W aga  
z przyboranu  wynosi 3 1/ ,  tons, a objętości 
725,OOO stóp sześciennych gazu. N a balon rze­
czony wyszło 54,000 stóp kwadratowych, mate- 
ryi j e d w a b n e j ,  a 17 machin do szycia praco­
wało nad  n im , aby zszyć materyą. W ierzch 
gdzie je s t  umieszczona klapa do gazu, je s t  po­
trójny, a dla bezpieczeństwa jeszcze surowem 
płótnem  pokryty i potrójnie szyty, bo w tem 
miejscu ciśnienie na balon je s t  największe. Obli­
czono, że sto kobiet, potrzebowałoby przynajmniej 
dwa lata na uszycie tego, co machiny w krótkim 
czasie spełniły. Cały  balon pociągnięty je s t  po ­
kostem, którego sposób robienia jes t  tajemnicą 
p. Lowe. Balon powleka się tym pokostem trzy  
razy, dla zapobieżenia wypływowi gazu. K osz  
je s t  okrągły, ma 20 stóp obwodu, a 4 stopy głę­
bokości; ogrzewa się za pomocą kamieni wapien­
nych, dla uniknienia ognia p rzy  ogrzewaniu. P od  
koszem znajduje się łódź bezpieczeństwa, meta­
lowa, zawierająca machinę E riksona , w celu kon- 
trolowauia propellera, k tóry  się na przodzie ł o ­
dzi znajduje, i pod kątem 45 stopni wystaje. Za 
pomocą koła na samym końcu obraca się 20 
wachlarzy, każdy  po 5 stóp długi i od miejsca 
gdzie dotyka szruby do końca, rnzszerza  się na 
półtory stopy. P .  Lowe utrzymuje, że za  p o ­
mocą tego mechanicznego przyrządu , może ba­
lon według upodobania  podnieść lub zniżyć, aby 
dojść do potrzebnych prędów w warstwach po­
wietrza, a nadto ułatwia sterowanie i zapobiega 
obrotowemu ruchowi machiny. W reszcie p. L o ­
we najmocniejsze ma przekonanie, że tym balo­
nem odbędzie podróże, gdzie mu się podobać 
będzie, a mianowicie do E uropy , i że tylko 43 
godzin potrzebować będzie na podróż z Ameryki 
do Londynu . Przedsięwzięcie kosztowało 20,000 f. 
szt.czasu pod róży jeszcze nie oznaczono, ale ma 
nastąpić w ciągu miesiąca.

Główna K assa Oszczędności. W  tygodniu  upłynio- 
nym do dnia 1 3 ( 2 5 )  W rześnia  r .  b .  włącznie, w y d an o  ksią ­
żeczek nowych 3 6, na k tó re ,  tudzież na dawniejsze w 3 67 
wnioskach złożono r s .  8 6 8 6  kop. 9 5 .  N a  żądanie 1 0 8 ,  
uczestnikom wypłacono (prócz  procentu za rok  bieżący rs.  
6 9 kop. 5 2 ) .  rs .  57 69 kop. 14  i umorzono książeczek 
oszczędności 3 6 .  Prze to  uczestników 1 4 4 8 5 ,  posiada k a -  
p i ta ł  r s .  7 5 4 8 5 1  kop. 4 9 . — za Naczelnika Krauze.

TEA TR ROZMAITOŚCI. Jutro: Wesele Fi- 
gara . . _____________

Starszy Cenzor, F . Sobieszczańslci.


